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EWANOELJA
O n e g o  c z a s u  m ó w i ł  J e z u s  U c z n i o m  S w o i m :  

G d y  u j r z y c i e  b r z y d k o ś ć  s p u s t o s z e n i a ,  k t ó r e  j e s t  

p r z e p o w i e d z i a n e  p r z e z  D a n i e l a  p r o r o k a ,  s t o j ą c  

n a  m i e j s c u  ś w i ę t e m ,  k t o  c z y t a ,  n i e c h  r o z u m i e :  

t e d y ,  k t ó r z y  s ą  w  J u d z k i e j  z i e m i ,  n i e c h  u c i e k a ­

j ą  n a  g ó r y ;  a  k t o b y  b y ł  n a  d o m u ,  n i e c h a j  n i e  

z s t ę p u j e ,  a b y  c o  w z i ą ł  z  d o m u  s w e g o ;  a  k t o  n a  

r o l i ,  n i e c h a j  s i ę  n a z a d  n i e  w r a c a  b r a ć  s u k n i  s w o ­

j e j .  A  b i a d a  b r z e m i e n n y m  i  p i e r s i a m i  k a r m i ą ­

c y m ,  w  o n e  d n i .  P r o ś c i e ż  t e d y ,  a b y  u c i e k a n i e  

w a s z e  n i e  b y ł o  w  z i m i e ,  a l b o  w  S a b b a t .  A l b o ­

w i e m  . n a ó w c z a s  b ę d z i e  w i e l k i  u c i s k ,  j a k i  n i e  

b y ł  o d  p o c z ą t k u  ś w i a t a  a ż  d o t ą d ,  a n i  b ę d z i e .  A  

g d y b y  n i e  b y ł y  s k r ó c o n e  d n i  o n e ,  n i e  b y ł b y  z a ­

c h o w a n y  ż a d e n  c z ł o w i e k ;  a l e  d l a  w y b r a n y c h  

b ę d ą  s k r ó c o n e  d n i  o n e .  l e d y  j e ś l i b y  w a m  k t o  

r z e k ł :  O t o  t u  j e s t  C h r y s t u s ,  a l b o  i n d z i e j ,  n i e  

w i e r z c i e .  A l b o w i e m  p o w s t a n ą  f a ł s z y w i  C h r y ­

s t u s o w i e  i  f a ł s z y w i  P r o r o c y ,  i  c z y n i ć  b ę d ą  z n a ­

m i o n a  w i e l k i e  i  c u d a ;  t a k ,  i ż b y  z w i e d l i  ( b y  

m o g ł o  b y ć )  i  w y b r a n e .  O t o m c i  w a m  p o w i e d z i a ł  

J e ś l i b y  t e d y  w a m  r z e k l i :  O t o  n a  p u s z c z y  j e s t ,  

n i e  w y c h o d ź c i e .  O t o  j e s t  w  t a j e m n y c h  g m a ­

c h a c h ,  n i e  w i e r z c i e .  A l b o w i e m  j a k o  b ł y s k a ­

w i c a  w y c h o d z i  o d  w s c h o d u  s ł o ń c a ,  i  u k a z u j e  s i ę  

a ż  n a  z a c h o d z i e ,  t a k  b ę d z i e  i  p r z y j ś c i e  S y n a  

c z ł o w i e c z e g o .  G d z i e k o l w i e k  b ę d z i e  ś c i e r w ,  t a m  

s i ę  i  o r ł y  z g r o m a d z ą .  A  n a t y c h m i a s t ,  p o  u t r a ­

p i e n i u  o n y c h  d n i ,  s ł o ń c e  s i ę  z a ć m i ,  i  k s i ę ż y c  

n i e  d a  ś w i a t ł o ś c i  s w o j e j :  a  g w i a z d y  b ę d ą  p a d a ć  

z  n i e b a , i  m o c y  n i e b i e s k i e  p o r u s z o n e  b ę d ą ,  a  n a ­

ó w c z a s  u k a ż e  s i ę  z n a k  S y n a  c z ł o w i e c z e g o  n a  

n i e b i e .  I  w t e d y  n a r z e k a ć  b ę d ą  w s z y s t k i e  p o k o ­

l e n i a  z i e m i  i  u j r z ą  S y n a  c z ł o w i e c z e g o ,  p r z y c h o ­

d z ą c e g o  w  o b ł o k a c h  n i e b i e s k i c h ,  z  m o c ą  w i e l k ą  

i  z  m a j e s t a t e m .  I  p o s l e  A n i o ł y  S w e  z  t r ą b ą

Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nie przeminą

i  z  g ł o s e m  w i e l k i m ,  i  z g r o m a d z ą  w y b r a n e  j e g o  

z e  c z t e r e c h  w i a t r ó w ,  o d  k r a j ó w  n i e b i o s  a ż  d o  

g a r n i e  i c h .  A  o d  f i g o w e g o  d r z e w a  u c z c i e  s i ę  

p o d o b i e ń s t w a :  G d y  j u ż  g a ł ą ź  j e g o  o d m ł a d z a  

s i ę  i  l i ś c i e  w y p u s z c z a ,  w i e c i e ,  i ż  b l i z k o  j e s t  l a ­

t o  .  T a k ż e  i  w y ,  g d y  u j r z y c i e  t o  w s z y s t k o ,  

w i e d z c i e ,  i ż  b l i z k o  j e s t  w e  d r z w i a c h .  Z a p r a w d ę  

p o w i a d a m  w a m ,  i ż  n i e  p r z e m i n i e  t e n  n a r ó d ,  a ż e ­

b y  s i ę  s t a ł o  t o  w s z y s t k o .  N i e b o  i  z i e m i a  p r z e ­

m i n ą ,  a l e  s ł o w a  M o j e  n i e  p r z e m i n ą .

LEKCJA
B r a c i a . '  n i e  p r z e s t a w a m y  z a  w a s  s i ę  m o d l i ć  i  p r o s i ć ,  

a b y ś c i e  n a p e ł n i e n i  z n a j o m o ś c i ą  w o l i  j e g o  w  w s z e l a k i e j  

m ą d r o ś c i  i  w y r o z u m i e n i u  d u e b o w n e m .  A b y ś c i e  c h o d z i l i  

g o d n i e  B o g u  w  w s z e m  s i ę  p o d o b a j ą c ,  w  k a ż d y m  u c z y n k u  

d o b r y m  o w o c  p r z y n o s z ą c  i  r o s n ą c  w -  z n a j o m o ś c i  B o ż e j -  

U m o c n i e n i  w s z e l a k ą  m o c ą ,  w e d ł u g  m o ż n o ś c i  j a s n o ś c i  j e g o ,  

w e  w s z e l a k i e j  c i e r p l i w o ś c i  i  u i e s k w a p l i w o ś c i  z  w e s e l e m .
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R ym o film  ‘ reż . P u ch a lski.

tn icza

A rcyksią żę a u str ja ck i

s trza m ia sta E isen sta d t.

św . P io tra i P a w ła w W a rsza w ie .

G Ł O Ś N IK D L A S Z O F E R Ó W

R o zp o czę to p ró b y zm o n to w a n  a w sa m o ch o d a ch

■

■

N a w ie lk ich teren a ch n a fto w ych w m iejsco w o śc i N ien h a g en w  H a n n ow erze ,

n a stą p ił w  jed n e j  z ko p a lń w yb u ch g a zu , p o łą czo n y z p o ża rem . W ieża w ier

G ru p a h u sa rji. S cen a z p o lskieg o film u „ P rzeo r K o rd ecki —  o b ro ńca za w a liła s ię . Z g in ę ło p rzy szyb ie cz terech ro b o tn ikó w a jed en a s

C zęsto ch o w y" , w ytw

c ięża ro w ych  g łośn ikó w  w  tvm  celu , b y szo fero m *

u m o żliw ić s łu ch a n ie syg n a łó w sa m o ch o d o w ych .

S a m o ch o d y , p o sia da ją ce g ło śn ik p rzy szo ferze

za o p a trzo n e są z ty łu w m a ły m ikro fo n .

N M P . N iep o ka la n ie P o czę ta t. zw . M a d o n n a m eksyka ń ska w ko ście le

D n ia 1 5 b m . o d b y ł s ię w  s ied z ib ie K A P z ja zd  red a k to ró w tyg o d n ikó w

d iecez ja ln ych p o d p rzew o d n ic tw em  ks ięd za B isku p a A d a m sk ieg o .

W  o b ecn o ści p rzed sta w ic ie li

In s ty tu t K u ltu ry .

A R C Y K S IĄ 2 .Ę  E U G E N .

E u g en w ystą p ił p o ra zp ierw szy p u b liczn ie
N a b erliń sk im  lo tn isku  w ylą d o w a ł sa m o lo t p ro

o d n io sło c iężkie ra n y . —  N a o b ra zku p ło n ą ca w ieża .

p rzed siw ic ie l d o m u H a b sb u rg ó w  w ręcza ją c m ia stu E isen sta d t p ism o

d ziękczyn n e O tto n a H a b sb u rg a za m ia n o w a n ieg o o b yw a te lem h o n o ro w ym .

N a o b ra zku .  P rzyw ita n ie a rcyks iąc ia E u g en a p rzez b u rm i­

w o d zo n y p rzez ro sy jsk ieg o lo tn ika K a m in sk ie

g o . O b ra z n a sz p rzed sta w ia lo tn ika p o w ylą ­

d o w a n iu w o to czen iu za stęp có w p o se ls tw a ro ­

sy jsk ieg o , i n iem ieck ieg o m in is te rs tw a d la lo t­

W ielka ka ta s tro fa p o ża ro w a n a w ied ziła M eklen b u rg ję . N a

k im . sp ło n ę ły la sy .  S tra ż p o ża rn a o ra z cz ło n ko w ie S A .

d n iem  i n o cą n a d g a szen iem  p o ża ru .
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(K orespondencja w łasna.)

R arańcza, w listopadzie.

Pam iętna z braw urow ej szarży D rugie­

go Szw adronu ułanów Legjonow ych w ioska  

R arańcza leży w północnej B ukow inie w  

odległości 14 kim . od C zerniow iec. W ioskę  

zam ieszkuje przew ażnie ludność • rum uńska  

i ukraińska. M ieszka tu rów nież kilkanaście 

rodzin polskich, trudniących się rolnictw em .

Sław ę sw ą zaw dzięcza R arańcza prze- 

dew szystkiem tem u, że tu spoczęli rów nież  

na czas jakiś polegli ulani II B rygady Le- 

gjonów  Polskich w  pam iętnej szarży na oko ­

py rosyjskie pod R okitną.

B yło to dnia 15 czerw ca 1915 roku. D ru ­

gi szw adron ułanów legjonow ych, pod w o­

dzą rotm . Zbign. D unin-W ąsow icza, przypu ­

ścił szarżę na poczw órne okopy rosyjskie.

...przyszedł rozkaz, by w zgórze sforso ­

w ać kaw alerją.

D rugi szw adron m iał rozkaz ten w y ­

konać.

W pięć m inut po otrzym aniu rozkazu  

stanął szw adron w szyku. N a przedzie rot­

m istrz W ąsow icz, z nim porucznicy W łodek  

i Topór, w achm istrz A dam ski, N ow akow ski, 

Sokołow ski. Za szw adronem na białym ko ­

niu lekarz dr. B ujalski.

Pojechała ich garstka 70-ciu . Padło na  

m iejscu 15, dw udziestu rannych zasłało po ­

le, 21 zw aliło się z zabitcm i i poranionem i 

końm i, 9-ciu przejechało pod sam e karabi­

ny m aszynow e i arm aty, poprzez cztery ro ­

w y strzeleckie i okopy, a z tych bez ran w ró ­

ciło do flankow ych patroli siedm iu.

D nia 15 czerw ca 1915 r. odbył się w są­

siedniej w si R arańczy sm utny obrzęd ostat­

niej posługi. G rzebano bohaterskich ułanów  

polskich. U 15 dołów m ogilnych ustaw iono  

15 trum ien drew nianych. Pierw sza z brze­

gu trum na W ąsow icza, przykryta czerw oną  

m akatą z orłem białym ; na niej kask ułań ­

ski z orłem do lo tu się rw ącym . A dalej 

trum ny: porucznika R om ana Praw dzic- 

W łodka, porucznika Jerzego Topór-K isiel- 

nickiego, w achm istrzów Tadeusza A dam ­

skiego i W ładysław a N ow akow skiego, uła­

nów : studenta chem ji K arola K arasińskiego, 

studenta B ronisław a Łuszczew skiego, gim n. 

M ichała M ajdy, słuchacza akadem ji handlo ­

w ej A ntoniego Zw aczki, technika z Liege  

Potoka, inż. Jerzego R akow skiego m asarza  

z K ielc — B olesław a K ubika, studenta uni­

w ersytetu R aw skiego, w łościanina M ikołaja 

Szysza, dr. chem ji W ładysław a Tw orkow ­

skiego, Eugenjusza Łady i Starczew skiego  

Tadeusza.
D nia 13 lu tego 1923 roku dzięki ułat­

w ieniom w ładz rum uńskich i przy pom ocy  

założonego ad hoc kom itetu w C zerniow - 

each ekshum ow ano zw łoki 15-tu bohaterów  

R okitniańskich i przew ieziono do K /akow a, 

gdzie po w spaniałym pogrzebie i udekoro ­

w aniu trum ien krzyżem „V irtuti M ilitari“ 

przez m arszałka Józefa Piłsudskiego, spo­

częły w m auzoleum na cm entarzu rakow ic­

kim .
M agiły legjonow e w R arańczy otacza  

tam tejsza ludność szczególną opieką i z  

w ielkim pietyzm em odnosi się do nich. N a  

cm entarzu m iejscow ym postaw iono piękny  

pom nik, a na m ogile krzyże kam ienne.

R ok rocznie w dniu 13 czerw ca, jako w  

dzień szarży odbyw ają się w R arańczy uro ­

czyste obchody przy udziale ta’k m iejscow ej 

ludności, jak i licznych rzesz z C zernio­

w iec. W tym dniu R arańcza przedstaw ia  

niebyw ały w idok: liczne auta, autobusy, po ­

jazdy konne, sztandary polskich tow arzystw , 

legjoniści rum uńscy ze sztandarem  —  w szy­

D ZIEC K O PO G O D N E I D ZIEC K O  
PO N U R E.

..D ojrzałego m ęża, gdy jest sm ut­
ny, zniosę jeszcze, ale nigdy nie znio­
sę dziecka ponurego. W esołość jest 
niebem , pod którem w szystko się u- 
daje“ —  m ów ił Jean Paul.

Życie jest pełne trudu i pracy; roz­
jaśnić trzeba to życie, a pedagog m a  
przecież przygotow ać to dziecko do  
życia.

W yrabianie w dziecku usposobie­
nia w esołego i pogodnego jest rów nie  
w ażne dla życia, jak nauka. System a­
tycznie trzeba przyzw yczajać dzieci 
do radości i w yładow ania jej z taką  
sam ą sw obodą i naturalnością, z jaką  
ptak w yrzuca z siebie śpiew . K to tłu ­
m i w rodzoną w esołość dziecka, tem  
sam em przytępia zdolności fizyczne i 
duchow e. Już za życia um arłe jest 
dzipeip którp ńip iest w esołe W ielka m ienia R ządu dla potrzeb w si polskiej, spec- 
aziecię, które nie jest \\ esoie. v> teiką • |nie c jężk0 dotkniętej obecnym kryzysem  
w ięc krzyw dę czyni dziecku ojciec gospodarczym .
_ } ___ 2__, _ j 1__ j _L_ „  , N iejednokrotnie już poruszano  
gdv przytłum ia w  niem  radość, żarnie- m ałej stosunkow o liczebności radjoabonen-

G l-Ja  m nłp<rn «łnrP« tów w Polsce. Pow oływ ano się w tej spra-

czy m atka, czy inny w ychow aw ca, 

niając takie dziecko w  m ałego starca. 
Z dom u ponurego dzieci uciekają, sta­
rają się poza dom em rozerw ać, i łat­
w o m ogą się dostać w złe tow arzy ­
stw o.

R adością w ięc przyw iązujem y  
dziecko do dom u rodzinnego. W spom - ( 1 Z< I > lx ( J *1 * * UUlilU L VI 11111 IVI1 Z.V<3lct »» ICIllu a a iu w  ▼ ▼

nienia szczęśliw ego dzieciństw a w  do- uw zględniono natom iast całego szeregu zu- 
- * . -> . ł cnonv fm'y.n vnn nr7VP7Vn T fl IT • QlOTAlPn

m u rodzinnem niejednego już uchro­
niły od złej drogi.

A by uregulow ać te spraw y, nale­
ży dać dzieciom  w ięcej snu, czyli dbać  
by w cześniej kładły się spać. Pam ię­
tajm y, że od tego zależy ich siła ży ­
ciow a, zdrow ie, oraz w ydajność pra- 

cy- —
. D zieci ośm ioletnie w inny isc spać  

najpóźniej o godzinie 8-m ej, dziew ię­
cioletnie o gocłz. 8-m ej m inut 15, co­
rocznie o kw adrans później (^w a- 
drans ten , jako prezent im ieninow y, 
rozpow szechniony jest w w ielu rodzi­
nach). Po 14-tym  roku życia, w  okre- 

stko to przybyw a, by uczcić bohaterstw o  

polskiego ułana, który porw ał się burzą  

polskiego szaleństw a na zdobycie okopów , 

o polską dolę się upom nieć.
M iejscow a ludność polska pragnie uczcić  

sław ę oręża polskiego trw alszym pom ni­

kiem , któryby przetrw ał niejedno pokole­

nie i głosił chw ałę rycerza polskiego i ob ­

cym . A tym  pom nikiem m a być kaplica le- 

gjonow a. Istniejący drew niany kościółek w  

R arańczy jest stary , zrujnow any i chyli się  

do upadku. W łasnem i siłam i w ybudow ać ka­

plicę ludność nie m oże, gdyż to ludność  

biedna, w ięc krzątają się, zbierają m ater- 

jał i groszow e datki, byle ty lko dojść do  

posiadania pięknego D om u B ożego.

C . P.

sie przejściow ym , sen posiada specjal­
ne znaczenie dla ustroju i dlatego na­
leży nań zw racać jeszcze baczniejszą  
uw agę. D la dzieci poniżej ośm iu lat 
określam y czas ułożenia do snu w  ten  
sposób, że odejm ujem y kw adrans od  
ósm ej.

W szystkie te uw agi, dotyczące snu  
dziatw y szkolnej, stosują się do dziat­
w y zdrow ej.

D zieci słabe w inny spać jeszcze  
dłużej.

FR O N TEM  D O W SI
W historji radjofonji polskiej zaszedł 

fakt w agi niezw ykle doniosłej: obniżona zo­
stała opłata abonam entow a dla drobnych  
rolników z 3 na 1 zł. m iesięcznie. Zarządze­
nie to pow itane zostało przez szerokie rzesze  
ludności w iejskiej z praw dziw ą radością i 
uznaniem , jako jeszcze jeden w yraz zrozu-

N iejednokrotnie już poruszano spraw ę  

w ie na przykład zagranicą, gdzie w państ­
w ach, niejednokrotnie znacznie m niej licz­
nych, potężna arm ja abonentów radjow ych, 
przekraczała kilkakrotnie liczbę abonentów  
polskich.

Porów nania te, o ty tle były niesłuszne, że  
operow ały w yłącznie cyfram i, w yciągając  
z ich zestaw ienia te czy inne w m ioski. N ie  

pełnie specyficznych przyczyn, jak: stopień  
ośw iaty i kultury, przeciętna zam ożność  
średnich w arstw , stopa życiow a ludności, 
stosunki ekonom iczne itp .

N iem niej jednak obecna liczba abonen ­
tów w Polsce jest stanow czo zbyt szczupła  
jak na nasze m ożliw ości.

Jest to zupełnie zrozum iałe, jeśli uprzy- 
tom nim y sobie, że 65 proc, ludności polskiej 
lo rolnicy a w ięc w arstw a najciężej m oże  
dotknięta kryzysem .

W  tych w arunkach abonam ent w  w ysoko­
ści 3 zł. m iesięcznie przekraczał m ożliw ości 
płatnicze w ielu drobnych rolników . Ta w y ­
datna obniżka opłat radjow ych, to dla w si 
polskiej w ybicie okna na szeroki św iat, u- 
dośtępnienie .najszerszym w arstw om tego  
cudow nego w ynalazku naszych czasów —  
jakim  jest radjo .


